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l l l na scen e~ 
Brzechwa za milion euro? 
A, proszę bardzo 
-w Teatrze Roma. Polski 
musica lowy rekord. 
TEKST: MICHAL MIZERA 

Takie cztery miliony złotych na Broadwayu nie 
starczyłyby na wiele. Ale w Warszawie to fortuna. 
Budżet równyprzeciętnej polskiej produkcji filmo­
wej. Oj, odważny ten dyrektor Teatru Roma ... Nie 
po raz pierw~zy. 

Dziecko do dziecka 
NajważnieJszy casting - na role dziecięce - wy­
magał prawie roku. Konieczność.. Dzieci z "Piotru­
sia Pana" dorosły, mają dziś po osiemnaście, dzie­
więtnaście Jat. Z niemal tysiąca malców kilkudzie­
sięciu pojechało na warsztaty do Suchej Beskidz­
kiej. Był czerwiec. W sierpniu wybrano najzdol­
niejszych: dwie gromadki po szesnaścioro dzieci. 
Premierę zaplanowano na styczeń. Mało czasu. 
A teraz też pojawiają się luki w obsadzie. Główną 
postać, Adasia Niezgódki, odtwarza na zmianę 
dwóch chłopców, trzeci dopiero wchodzi w rolę, 
debiutjeszcze przed nim. I Kuba Badurka wkrótce 
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KULISY 

Ola Pan3 Kleksa: podHad. pieg1, brokat. zarost peru~.a i podm.tlO\'i<Jnl~! cabJ~Ct Charakteryzatorce ta robota zab1era 20 m1nut. Trzeba ternpet tłO 52 osohy 91 ają wiele ról 

będzie mial mutację ... No i potrzeba więcej Ada­
siów. 

- Dzieciom wystarczy puder i piegi, dziewczyn­
kom czasem podmalowujemy rzęsy. Dla Pana Klek­
sa: podkład, piegi, brokat, zarost, peruka, calość pod­
malowujemy - schodzi ze dwadzieścia minut. Kró­
lowa Aba, bardziej skomplikowana charakteryzacja 
-jakieś pół godziny. W spektaklujeden aktor gra trzy 
postacie: pierwsza- 20 minut, zmywamy, druga -15 
minut, zmywamy, trzecia: 5 minut. I dziewczyny mu­
szą się wyrobić! - opowiada Anna Mecan, kierow­
niczka pracowni fryzjersko-perukarskiej. 

Na sceniepojawiająsię 52 osoby-i to w wielu ro­
lach. Kołowrót, szaleństwo! Charakteryzacją zajmuje 
się 7 dziewczyn po szkolach wizażu, przyjętych spe­
cjalnie do ,,Akademii Pana Kleksa". 

- Po spektaklu peruki przesychają, czeszemy je, 
poprawiamy. Codziennie opiekujemy się też 40 łysi­
nami! Taka łysina =1cona w kąt się rozciągnie, poza­
gina i nadaje się na śmietnik. A to droga rzecz - fa­
chowo zauważa perukarka. 

Kostiumy uszyto z folii tajweg, używanej w bu­
downictwie. Są lekkie i bardzo dobrze "oddychają". 
Ale ten material nie jest przeznaczony do gwaltow­
nych ruchów, drze się, rozrywa, więc stroje tancerzy 
trzeba często naprawiać. 
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No i diabeł tkwi w szczegółach. WkostiumAlojzego 
Bąbla wmontowano diody, kabelki, z nagła wyskakują­
ce sprężyny- to robi wrażenie. Ale czywidać z widow­
ni, że danyubiór ma guziki w ksztalcie śrubek? 

- Największy stres przeżyłem na trzecim 
przedstawieniu, kiedy wyjeżdżałem z zapadni na sce­
nę. To było pierwsze wejście Pana Kleksa, który sze­
rokim gestem mial wszystkich powitać w Akademii. 
Zaklinowaly mi się poły fraka - w podłodze. Gdyby 
nie chłopaki z obsługi technicznej, stalbym unieru­
chomiony przez caly spektakl! - opowiada Robert 
Rozmus, czyli Pan Kleks. 

Duma 
-Ciężka produkcja. Dla wszystkich -ocenia An­
na Waś, asystentka kierownika technicznego. 

Fakt, ciężka Ale jaki efekt! Animacje Tomasza Ba­
gińskiego (nominowanego do Oscara za "Katedrę") 
idealnie zgrane z działaniami aktorów. Prawdziwy 
kleksolot - wypełniona helem maszyna, która lata 
nad widownią. Zapadnie. Gigantyczne marionetki 
zwierząt. I rewelacyjna muzyka Andrzeja Korzyń­
skiego. No i świetni młodzi aktorzy. Przez dwie i pół 
godziny zabawa nie z tej ziemi. Dla publiczności. 

Kleksolot, 
którylata. 
nad widownią. 
Zapadnie. 
Gigantyczne 
marionetki 
zwierząt. Muzyka 
Andrzeja 
Korzyńskiego. 
Świetni młodzi 
aktorzy. Sukces ... 
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